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I I .

U r o c z y s t e  z a p r o w a d z e n i e  II o s  p o ­
d a  r ó w —  K s z t a ł t  R  t  j  d u —  P r a w a  —  
S ą d y  —  P o w i a t y  —  K a i  m a m  z K r a - 

y o w y — ł s p r a w n j k i .

Od  kąd wy boi  Xiążąt  Wołoskich i Mul- 
tańshich od Porty  z a l e z y , nayczęsciey dostę­
p u j  Grecy tey godnośc i , Nprzyczem zachowu­
ja niektóre obizędy iak przy inwestyturze Ba­
szy lub Wezyra .  W  uroczystym pochodzie 
^rcwadzą ich z Seraiu do patryiarchalnego ko­
ścioła,  gdzie odpiawiaia też same modły j re- 
l igiyne obrządki,  iak niegdyś przy koronacyi 
Cesarzów Greckich Gdy do swoich Xięs»w 
odiŁżdźaią i towri^yszy im pewna liczba T u r ­
k ó w ,  którzy ich tam instaluią. Zazwyczay  z 
naywięhszą wspaniałością wieżdżaią do swo- 
iey S t o l i c y , gdzie ich naprzud przyyinuią 
M e t r o p o l i t a  wraz z calem Duchowień­
stwem,  członkami Dywanu i pierwsi Bo- 
iarowie.  Po  odprawioney tutay ceremonii 
przyyinuią tytuł „nam.izańców Boskich."

Od czasu iak wybór W oi e w o d ó w  przestał 
zależeć od kraiowców , nie wiele odmian za­
szło w kształcie rządu. Xiąże  ma nieograni­
czoną władzę i tylko w  zarządzie finanso­
wym" iest Dywanowi  czyli  Senatowi odpowie­
dzialnym , który iednakże rzadko kiedy woli  
sprzeciwia się Xiążęcia,  chociaż wybieranie po- 
datkuw od większości  głosów zawisło.

W ładza  wykonawcza iest podzielona na 
wie le  departamentów. Naywiększa rada iest 
Dywan składający się z dwunastu członków,  w 
niey zawsze sam Xi ąże  prezyduie ,  i coro­
cznie nowych członków inianuie, tylko M e -  
t r o . p o l i t a  nie może bydi  oddalonym. D w a  
razy, na tydzień zgromadza się ta rad a , która 
oraz iest naywyższem Sądem Apelacyynym w 
sporach prywatnych

Woi ew oda  W o ł o s k i ,  M a t e u s z  B e s s a -  
r a b a ,  wydał  w czasie swoiego rządu (od

r. 1663 do 1664) nowy Kodex maiący za p o ­
radę prawa J u s t y n i i a ira. Jeg °  przykład 
^r.alazł naśladowców w  M u l t a n a c h .  Po-  
źniey za panowania Xięc ia  K a r  a d i e u  w  
W  ołoszczyzme , a K a l i t  m a c h a  w  Multa­
nach.. przeyrzano te Ko de x a , gdzie niegdzie 
poodmieniano , i pod ich imieniem ogłoszono.  
Wszystkie  wypadki maią bydź podług tych praw 
rozstrzygane , iednakże sam X i ą ż e 'm o ż e  ie w y ­
kładać takim sposobem , że ićgo wola iest ie. 
dynem panuiącem prawem. Od wyroku X i ę -  
cia nie można a pe lo w ać , a wszystkie rozpo* 
rządzenia chociażby były nayniesprawiedliwsze, 
obowięzuią iego następców.

W  B u k a r e ś c i e  i J a s s a c h  znay- 
duią się dwa Są dy ,  dla spoi ów handlpwych 
między cudzoziemcami a kraiowcami wszczętych.  
Każdemu teinu sądowi przewodniczy  B o i a r , 
maiący tytuł Kanclerza interesów zagranicznych 
i  dvvpch Sędz iów.  Urzędnik Konsulatu,  któ­
remu cudzoziemiec, podlega,  powinien przed  
sądem bronić iego sprawy. X ią ż e  potwierdza 
w y r o k i , lecz zazwyczay postępuie sobie przy-  
tein. tak parcyialnie , że  prawie zawsze muszą 
apelować do Wie lk iego  W ezy ra  w  Stambule.

Podobnym, sposobem, są urządzone de- 
partainema P o l i c y i , Skarbu, Kryminalnych w y ­
padków , które wszystkie pod bezpośredniein 
dozorem X i ę c i i  zostaią. Pierwszą godnością 
w kraiu iest M e t r o p o l i t a  czyl i  Arcybis- 
k n p , a po nim dwunastu członków Dywanu.  
Ci następuią tym porządkiem : B a n n o  z Kra- 
yowy, Deputowani z prowincyi , L o g o t h e t  
czyli  Wie lk i  Zachowawca pieczęci ,  który zaw­
sze Dywan zwołuie ,  dwóch W oź ni kó w  czyl i  
Sędz iów prowincyionalnych,  W oźn ik  K u 11 y, 
czyli  Kassyier wypłacaiący pensyie dla wd ów  
ubogich Boiarów,  W oźnik  de P o l i t t i a  cz y ­
li wybieraiący pogłowne w B u k a r e ś c i e ,  
K l u t s z a r  czyl i  Zachowawca K o de x u , i 
R l u t s z a r  d’ A r i a ,  który przy uroczysto,  
ściach berło nosi , iednakże żadnego głosu nie 
ma Podług  dawnego prawa nie może w tey 
radzie zasiadać, iak tylko rodowity lub una­
rodowiony W oł o ch  i Multańczyk.
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1 Pierwszym Ministrem I Mistrzem obrzę­
d ó w ,  Postelnik,  bywa zazwyczay iaki Grek , 
bliski krewny,  lab p r z ” iaciel Xiążęcia.

Po  niin następuie Minister Woyny,  S p a -  
ł h a r ,  który iest oraz Dyrektorem Pol icyi  w  
Malłanach zowią go Klitmanem.

W  e s t i a r e m  czyl i  Skarbnikiem Pań­
stwa musi być zawsze kraiowiec.

R o m a r a s z  czyl i  pierwszy Podkomorzy 
iest Mistrzem szkatuły X i ąż ęc ey  i Sędzią w 
interesach Żydowskich.

A n n a s z  szyli  Sędzia kryminalny,  ma 
dozór nad więźniami.

A g a  sprawuie interessa poi :yyne we 
Wnętrz mi ista B u h a r e s t u .

P o r t a r - B a s z a  prowadzi  listowania z 
sasiedzkiemi Tureckiemi Baszami.

Wszystkie te urzędy nadaią rangę Boia- 
r ó w  pierwszey  k lassy, htórzy się w y sz cz e­
gólniam długiemi hrodami. Corocznie nadaią 
innym te urzęda,  a oddaleni zachowuią tylno 
dawny tytuł,  do ktorego u czynnych urzędni­
kó w  dułączaią tylko słowo M array  —  ,,wiel- 
fei“ —  iak n. p. Logathet - M a rra y , wielki 
Kanclerz i t d.

D e  Boiarów drugiey klassy należą : K a- 
m i n a r  czyl i  Poborca c łów za pr zyw ie ­
zione do B u h a r e s t u  w i n o , gorzałkę * ty- 
tuń ; P a h a r n i h  czyli  cześnik ; k o m i s s o  
czyl i  Koniuszy; Stolnik sprawujący służbę Och­
mistrza , nakouiec S a ud  a r  czyl i  dowodca 
gwardyi.  —

Do trz-eciey klassy l iczą M e d e l n i t e r a  
Sekretarza X i ą ż ę c i a ; P i t t a r a  czyl i  dozorcę 
ekwipażów H o s p o d a r a ;  S l u d z g e r a  czy­
l i  trudniącego się żywnością dla g w a r d y i ; 
S z a t z a r  czyl i  Zachowawca Xiążęcych nar- 
miotów , drugi L  o g o t h e t , drugi P  o s t e 1- • 
n i h ,  drugi W e s t i a r ,  trzeci L o g o t h e t ,  
trzeci  P o s t e l n i k ,  trzeci  W e s t i a r .

Coroczne nowe obsadzenie tych urzędów 
zrządza naturalnie wiele zamieszania i zawi ło­
ści w interessach. Ten  zwyczay pochodzi  z 
tad , że każdy Bo iar ,  których l iczba w samey 
W o ł o s z c z y z n  i e przeszło 3o,ooo wynosi,  
ma prawo ż ą d a ć , ażeby przynayinniey przez 
iakiś czas publiczny urząd piastował. P ie r ­
w sz e  familie uważają to nawet za wrodzone 
prawo ; lecz g d y  cheć zbogacenia się naygło- 
wnieyszą przytem iest pobudką , naypodieysze- 
mi sposobami staraią się dostąpić tych urzędów, 
nie zważaiąc bynaymniey,  czyJi są zdolnemi 
do podobnych zatrudnień,

Boiarowie pierwszey klassy,  kładą «uę w  
iednę rangę z Hrabiami i Baronami; w  Kos- 
syi mieli podług ukazu.R a ta r a y n y rangę J e ­

nerałów - Majorów, lecz poźniey zmienionó 
to postanowienić.  Ogólnie  wziąwszy , w ża­
dnym Europeyskim kraiu nie iest szlachta tak 
nadzwyczaynie dumna iak ci Boiarowie , któ­
rzy  swóy początek aż od Cesarzów Greckich 
Wywodzą.

W o ł o s z c z y z n a  dzieli  się na siedmna- 
ście powictow,  wrachowawszy także B a n -  
n a t  R r a y o w a ,  który się składa z pięoiu 
rfzęści, nazywaią s ię:  R  i 111 11 i k , B u z e o ,
S a k o i e n i ,  P r a c h o w a ,  G a ł ł o i n i c a ,  
I ł f u n ,  D e i n b o w i c a ,  W ł a s z k a ,  F e l *  
l y - O r m a n ,  M u s t z e l l o ,  A r  .g i s , .0 1 1 - 
R o m a n a z ,  W u l c a ,  D o l e ,  G e o r 6 , 
M e li e d i n e. Każdym powiatem zawiaduie 
dwóch Isprawników, czyl i  Deputowanych,  
Mórych corocznie X ią ż e  mianuie. Ich głów- 
nćm zatrudnieniem iest wybieranie podatków 

*i kontry bucyi ,  które potem odsyłaią swoiu* 
pierwszym prze łożonym,  W  e s t f a  r o m.

Jsprawnicy B a n  na  t u  zostaią pod bez- 
pośrednięm zarządem Wielkorządcy  Xiążęcia , 
który mieszka w K r a  y o  w y  i ma tytuł Kai- 
lńąkann. Jego urząd iest bardzo zyskowny,  
dla tego powierzaią go zazwyczay iakieinu Gre­
ckiemu Xięein,  który iest przeznaczony na nas 
stępce Hospodara, i  tymczasowi* chcą się 
zbogacić.

T o z  samo dżieie się z  Isprawnikami; sy­
nowie Boiarów, którzy wchodząc w służbę , 
naprzód ten u r z ą d  obeymuią , nie zaniedbuią 
naśladować swoich wyższych przełożonych.  
Oprócz wyzmiczorey miesięcznie pensyi 5oo 
piastrów, można ich intratę coroca.. ie na 200o* 
piastrów rachować.

( Dalszy ciąg nastąpi )

A d e l a i d a  i E d w a r d .
( Pow ieść z dziciów A n g ielkich  )

A d e l a i d a  cói ka Lorda W  a r u k c i , 
ozdobiona z natury szczegółnemi  przymiotami, 
zdawała się bydź na to urodzona,  ażeby w y ­
trzymywała rozliczne przygody,  iakich rzadko 
bohaterki płci iey doznawały.  JYa' i"y obliczu 
fpoczywały  te wyniosłe wdzięki ,  które na pier­
wszy  rzuć oka zaymuią serce,  a przez te ws zy­
stkie powaby przebiiała się dusza,  koiarząca 
z  niewymowną stałością umysłu,  miłą łagod­
ność. Wieyska ustroń ocaliła iey serce od za­
razy świata, iakn częstokroć zwykliśmy dobrym, 
tonem nazywać.  Ponieważ wczesrią śmiercią 
utraciła matkę, powierzone było iey wycho- 
nie bliskiey kuzynie.  Chociaż iey oyciec był
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M i n i s t r  en.  K r ó l a , nigdy jednakże ' nie po ­
kazywała się u Dworu.  E d w a r d  przyobie­
cał ręhę A d e la  id  y Hrabiemu S a 1 i s b a r y, 
mężowi  zasłużonemu w oyczyznie.  K r ó l  
pr zez  ten związek chciał ustalić iego szczę­
ście,  niepomny,,  iż tym zamiarem zniszczy  
pokóy własney duszy.

Lodid W  a r u k c i pospieszył  oznaymić 
swoiey córce wolą Monarchy; A d e l a i d a  nie 
znaiąca innego prawa nad wyrok oyc ows hi , 
przyrzekła bydź posłuszną.

Odtąd znikła radość z iey serca. W p r z y -  
tomności swoiey ochmistrz)ni ukrywała drę­
czące ią n iep oko ie , a często będąc samotną, 
los swóy opłakiwała. L ecz  A d e l a i d a  była 
ieszcze szcz ęś l iwą , ponieważ miała przy-  
i iciółkę.  E l e o n o r a  (b/ło to iinie dobrey 
daszy) nie mogła odgadnąć przyczyny iey smu­
tku, iey skarg nie ustnnnie powtarzanych : »Ah ! 
• E l e o n o r o  ia nie mogę bydź szczęśliwą. 
Byłam-nią niegdyś w owey lubey niepodle­
głośc i ,  którey nie zważały oycowskie prawa. 
Żyłam iedynie w uczuciach przyiaźni. Teraz  
muszę się powierzyć małżonkowi,  którego nie 
inaui.  Uboleway nad moim losem,  ty ieśteś 
szczęśl iwszą odemnie,  samey sobie poruczo- 
na, nie stałaś się igrzyskiem obcey woli* P o c i e ­
szała ią przyiaciotka oorazem przyszłego szczę­
ścia, które ’ ey żywemf malowała farbami: »Two- 
ia wyobraźnia dręczy cie okrutną przyszłością* 
maw.ata do niey-głosem nadziei ,  »co za oka­
załość czeka cię przy  boku S a l i z b u r e g o ! *

aPrawdę powiadasz* odpowiedziała A d  e- 
1 i a d a , »IIrabia S a l i s b u r y  używa szczę­
ścia bydź polnbieńcem naywiększego z Monar­
chó w;  o E e l e o n o r o  czyl i  widziałaś Kró­
la ? ta majestatyczna postawa , ten wzrok na­
kazujący uszanowanie,  wznieca iakąś t rw og ę ,  
lecz  iego dobroczynne uczynki,  kochać go ha-, 
żą. Widziałam go na ostatniey uroczystości , 
iedno iego sp oy r ze n ie « —  nie dokończyła a 
rumieniec wystąpił na iey wdzięczne iagody.

Wkrótce  nadszedł dzień ślubu, z niechę­
cią przystąpiła do ołtarza,  w  cichości zakoń­
cz y ł  się ten obrządek.

W  dni kilka obovt iązek wyrwał  H r a b i e ­
g o  z łona lubey małżonki,  musiał spieszyć 
do F l a n d r y i ,  dla ukończenia woyny.

E l e o n o r a  towarzyszyła H r a b i n i e  
do zamku S a l i s b u r y .  Ta przywoławszy  ią 
raz do siebie oddała iey zapieczętowane pa­
piery.  s W e ź  to* mówiła ze ł zami ,  sten skarb 
hróry ci po wie izam,  mogła A d e l a i d a  p o ­
siadać,  Jecz Hrabina S a l i s b u r y  musi go od 
siebie oddalić; Nie  wspominay o tym przed 
nihiem, a gdybym była tak słabą, i żądała k i e­

dy powrotu tych papierów,  E l e o n o r o  n i l  
bądź mi posłuszną. Im bardziey będziesz w 
tym względzie  nieubłaganą , tein mocnieyszy 
dasz dowód twoiey ku mnie miłości. Ni e  mam 
dosyć mocy dó zniszczenia tego pomnika ino- 
iey słabości,  lecz O niewiarę względem moich 
obowiązków,  nikt mnie niej oskarży O E l e ­
o n o r o  nie uwie izyż  iak iest trudno odnieść 
zwycięztwe  nad sobą S Szczęście przestało vr 
woiennych przedsięwzięciach sprzyiać Hrabie­
mu S a l i s b u r y .  By ł  zbity j wzięty xr 
niewolą. Odesłano go do Dworu  ‘Francuzkie- 
S°  > gdzie by ł  sźauowany podług wielkości  ie- 
gO zasług.

Ta  wieść zasmuciła H r a b i n ę ,  uczuła 
ona,  ile małżonkę dolega los męża.,—  Dawno 
E l e  om o r a  miała ią w  podeyrzeniu , d o m y  
ślała się,  iż iakaś miłość skryta dręczyła ią 
potaiemnie. Moż e  to była c iekawość , może 
przyiaźń, ćóżholwieh bądź : została zdrnyczyną. 
Powierzone  sobie rózpieczętowała papiery. —  
Znalazła tam popiersie Króla i dziennik uczuć 
A  d e  l a  i d y ,  taui się dowiedziała iey przyja­
c iółka ,  że potaiemnie hucha E d w a r d a .  Zdu- 
iniewaiąc się nad wielho„cią duszy A d e l a i -  

- dy ,  ubolewała nad iey losem. Tym czasem 
myślała, iakim spcsobem można iey było pohoy 
przywrócić.  '

Mowiouo powszechnie , że E  d w a r d o- 
żeni  się z córką F i l i p a  Xiążęcia H e n n e -  
g  a n. Posępność Hrabiny S a 1 i s b n r y po­
większała się codziennie. J*y ł zy  płynęły bez  
przeiwy.  H r a b i n o  mówiła do niey E l e o ­
n o r a ,  »czyl;ż niewola twego małżonka , tak 
nieogran.czony przynosi ci sinntek ? Los ie­
go nie iest tak daleęe okrutnym. Dw ór  Fran­
cuzki pos.ada tysiączne powuby , które go ro­
zerwać mogą. Któż ci zar ęczy ,  że w tey 
c h w i l i , kiedy ty płaczesz za swoim małżon­
k i e m , on może inney serce sobie zniewala.

»To dobrze ,  niech mnie zdradza ,  mech  
przestanie mnie kochać* tym sposobem —  H i  a- 
b i 11,0, dla czegOjż otwarcie ńie wynurzysz się 
przed twoią przyiociołką ? ,  Lecz  pTzebacz , i ż  
pomimowolnie zgłębiłam twoią taiemnicę, ty 
kochasz,  a celt in twoiey miłości iest —  E d ­
w a r d . — - O B o ż e !  »zawołała H r a b i n a ,  
E l e o u o r o  co mówisz I —  Nie kryi  się prze-  
demną; ia wiem wszystko. B ó g  iest świad­
kiem , że tylko przyiaźń ko, tobie , skłoniła 
mnie do przeczytania powierzonych mi papie­
rów.  O H r a b i n o  dukąd cię ta nieszczęśl i ­
wa poprowadzi  namiętności  »Na tamten świat* 
rzekła H r a b i n a ,  tylko śmierci spodziewać 
się inogę po tey skłonności ,  którey się wsty­
d z ę ,  a.któp* rozum i  przystoyność obraża.



Mieć  współzalotnicę, ukochany przedmiot o- nieiakiein pomieszaniem, wyrażaiącem uczucie 
glądać w obięciu inney,  ha! to nie do znie- iego serca dodał ,  “ H r a b i n o !  odniosłaś dzi- 
sienią. E l e o n o r o  nię pobtażay mi,  odkryi siay dwa zwycięztwa.“  Na te wyrazy spłoni- 
przepaść nad którą stoię , zagoy moie rany i ła się H r a b i n a , wszyscy udali się do zam- 
sprowadż innie na drogę rozsądku.« To  mo- k u ,  sam E d w a r d  zatknał sztandary na g ło­
w i ą c ,  padła w obięcie E l e o n o r y ,  ta ićy wney bratnie, do których ‘ dodał miecz swów 
przyjacielskim pocieszeniem wróciła przylo-  i tarczę. — - Zabawił  dni kilka w zamku a H r a- 
mność umysłu. H r a b i n a  zaczęła się mieć b i n a starała się i le możności uprzyiemnić 
lep iey ,  od chwili  gdy się stała otwartszą , a każdą iego chwilę.
E l e o n o r a  wlewała do iey serca balsam o- ‘  {D a lszy  ciąg nastąpi)
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żywiaiący. '
Nieprzyiaciele E d w a r d a  wzmocnieni  z o ­

stali , Szkotowie często odnosili  zwyc ięz lwo.  
W kroczywszy w głąb kraiu, obiegl i  zamek Hra­
biny S a 1 i s b u r y.

Tu  okazała H r a b i n a  duszę wyniosłą ,  
zagrzywała poddanych do męztwa,  ażeby g ro­
żące im oblężenie odważnie wytrzymali .  Sa­
ma stanęła na cze le  woiownikow, których ser­
ca napawała chęcią zwycięztwa.  Wdziała  pan­
cerz na piersi, stworzone iedynie do mi łośc i , 
a na iey szyszaku,  w  którym się słońce prze­
glądało , dumnie powiewały  piorą wyniosłe.  
H r a b i n a  posłała do E d w a r d a  z  prośbą 
o p o m o c ; tymczasem z niezachwianą odwa­
gą wytrzymała szturmy,  robiąc niekiedy małe 
wycieczki .  Nieprzyjaciel  lękając się woysh 
pos i łkowych,  i rozpaczy oblężonych,  odstą­
pił  od twierdzy.  H r a b i n  A udała się z a n im  
w  p o g ó ń , zwyc ięztwo nwieńczyło iey szczę­
śliwą śmiałość, co większa zdobyła na nieprzy­
jacielu kilka sztaudarów.-— W  tryiumfie po wró ­
ciła do zamku,  lud lą z uniesieniem radości ,  
wieńczył  kwiatami iey  T r o f e a , i  sypał laury 
pod nogi bohaterki.

Władca A n g l i i  w  zamiarze pospiesze­
nia iey na pomoc, był  świadkiem tego wiaz- 
d u ,  napoiony duchem młodego ognistego i 
szlachetnego woiownika.  Co za widok dla nie­
go  I Skoro go tylko zobaczyła H r a b i n a ,  
dała znak giermkom , a w  mgnieniu oka leża ­
ła iey zd ob yc z ,  u nóg E d w a r d a .  »Skła- 
dain te pomniki sławy* mówiła,  „ u  nóg W a -  
szey  Królcwskiey Mości,  są one iego dziełem. 
Panie i saiu odgłos twego imienia zatrwożył  
nieprzyjaciół ,  tobie winną iestem te. znaki 
zwycięztwa.  W e ź  ie KróJu, iako h ołd ,  któ­
ry  się twoiey odwadze przynależy.“  —  “ Jedno 
słowo z  ust twoich Pani“  odpowiedział  M o ­
narcha,  zachwycony czaruiącym dźwiękiem iey  
głosu, ,,iest naywiększą dla mnie pochwałą.  
T e  sztandary niech odtąd będą zatknięte *a 
wałach zamku S a l i s b u r y ,  z tamtąd niech 
wygłaszaią światu zwycięztwo piękności , "  a z
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aktach z Niemieckiego:  P  a r a fi i a.n k a czyl i  
p r z e b i e g ł o ś ć  k o b i e c a .  Stary G a w ę ­
da  powziął  nierozsądny zamysł ożenienia się 
z młodą panienką iego opiece p o w i er zo n ą , 
króra wychowana p r aw i e ' w  stanie natury, i ego 
zamiarom opowiadać się zdawała. Pełen obawy 
wyieżdża z nią do Stolicy, a będąc zazdrosnym i 
podeyrźliwym, stara się_ tein bardziey utrzymać 
ią w  zupełney niewiadomości , wzbrania iey 
wszelkich związków ze światem, i dziwne 
iey wyobrażenia o ludzkości  czyni.  L e c z  któż 
zdołał  podeyść umysł kobiecy ? Młodzież  miey- 
ska dowiaduie się o nowoprzybyłey piękności 
a ieden z nich pozyskawszy serce szczerey i  
naturalney wieśniaczki, porozumiewa się z nią, 
i za pomocą iey przebiegłych obrotów w y ­
prowadza starego gacha w p o l e ,  a sam otrzy-
muie iey rękę.

W i e le  wprawdzie komiki zawiera ta sztu­
ka , l ecz  ta komika iest zwyczayna i .pospoli ­
ta. W  teraźnie/szych komedyiach staraią się 
tylko napełniać ie naybardziey żarcikami, wol- 
neini myślami lub przysłowiami , podobne ka­
wałki  w~niec»ią naturalnie śmiech na teatrze,  
i odpowiadnią poniekąd przeznaczeuiu Korne- 
d y i , lecz ściśle wz iąwszy ,  iest to dowcip w y ­
muszony, a komika nie tego rodzaiu, ażeby my­
ślącego człowieka,  który wraz swoim rozumem 
chce się uśmiać,  w  czytaniu rozrywała.  N i e ­
które ieduakże charaktery tey sztuki są praw­
dziwie ubawiaiące, tak charakter nniwney wy- 
chowanicy , która do wynalezienia wybiegów 
nie potrzebuie znaiomości wielkiego świata, 
iak i charakter zaidrośnego opiekuna , wpraw­
dzie nieco przesadzony,  lecz z resztą orygi ­
nalny i  tylko ulubionym przedmiotem zaięty 
zawiera wiele komiki , i ustawnie zayinnie.

Trafna gra P.  K o s t r z e w s h i e y  w  roli  
p ierwszey  , a P .  N o w a k o w s k i e g o  w dru- 
giey  , została nagrodzoną wywołaniem.

a, —  D rukiem  3. F i l i e r a .


